
JW 1, Dodatek do Tygodnika katolickiego. ^  5.
D IE C E Z Y A  C H E Ł M IŃ SK A .

(Kor). CHEŁMNO 24. Stycznia. Urzędowe rozporządzen ia  ko­
ścielne  ogłaszają w num erze 2im następu jące Sprawozdanie komi­
tetu diecezalneyo z w ią z k  u iw . B o n ifa ceg o  i iw . Wojciecha z r. I860:

W  pokorze serca  i przejęci najszczerszą wdzięcznością ku 
Panu Bogu, daw cy w szystkiego dobrego, za tak  obfite błogosła­
wieństwo, jak ie  w zeszłym  roku na tow arzystw o św. Bonifacego 
ł św. W ojciecha spływało, podajem y o tegoż działaniu przeszłoro- 
cznćm następu jące k ró tk ie  sprawozdanie.

N asam przód wspominamy z niew ypow iedzianą radością o w zo­
rowym i ze wszech miar naśladow ania godnem  postępow aniu 
daśriie W ielm ożnego X. B iskupa Najprzew ielebniejszego Naszego 
1 'asterza, k tó ry  ja k  we w szystkich do chw ały boskiej i do dobra 
diccezyi odnoszących się sprawach, tak  też i w św iętej spraw ie 
tegoż tow arzystw a kościelnego swym  dobrym  przykładem  przodkuje, 
przyczyniając s ę  swemi zuacznem i ofiary nie ty lko  do załatw ie­
nia ogólnych potrzeb m issyjnych, lecz i do pobudow ania kościoła 
katolickiego w Działdowie, gdzie takow ego od 300 lat nie ma. 
I)la  tego list .lego pasterski, dnia U . L istopada  roku zeszłego 
w ydany ta k  serdecznie zaprowadzenie tow arzystw a tego  po w szy­
stk ich  parafiach diecezyi zalecajacy wywołał radosne i wzniosłe 
uczucia nie tylko w sercach szanownego duchowieństwa, ale i w ser­
cach w szystkich diecezan.

Mamy zatem  nieptonną nadzieje, iż dobroczynne to tow arzy­
stwo za łaską  bożą po w szystkich parafiach diecezyi popartem  
będzie. I  to tern wiecej, gdyż W W . XX. proboszczowie nie prze­
s ta ją  _ pouczać w iernych i zachęcać, by  św ięte cele zw iązku tego 
poboznem  sercem pojęli i tak  polubili, iżby ' nie ty lko  datek  swój 
ochoczo ku ich szerzeniu składali, lecz i modlitwy brackie codzien­
nie nabożnie odmawiali i z odpustów  bractw u tem u nadanych ko­
rzystali.

K u poparciu tak  św ietej spraw y za zezwoleniem  pasterskiem  
oddrukow ano k ilkanaście '  tysięcy  egsem plarzy krótkiego poglądu 
na  wzniosłe tow arzystw a cele, obow iązki członków i odpusty 
od Ojca św. tem u bractw u nadane i rozesłaliśm y je  W W . XX. 
Proboszczom, aby  parafianom  swym  w stępującym  do tego bractw a 
p izy  zapisyw aniu ich w książce bractw a wręczali. P rędko  roze­
brano w szystk ie egsem plarze w ydania pierw szego, a  ponieważ 
zadano wiecej, p rzeto  nastąpiło  drugie w ydanie; po n iektórych 
bowiem parafiach, dzięki Bogu, czują się blizko wszyscy dorośli 
spowodowanymi do b ran ia  udziału w tśj świętej sprawie.

J a k  w archidiecczyi kolońskiej i diecezyi padernborskićj z to- 
warzystwem  tćm  nabożeństwo b rack ie  połączono, takeśm y i w na- 
S7-ój diecezyi d la członków bractw a naszego książeczkę b racką  
'■ m odlitwami stósownem i za zezwoleniem pasterskiem  do druku 
Podali. A  tak  i w naszej kochanej diecezyi to błogie tow arzystw o I 
yt poczet b ractw  kościelnych um ieszczono pod opieką św iętych 
jogo  patronów  Bonifacego i' W ojciecha. T ak im  sposobem  połączą 
członkowie tego b ractw a z ofiarami swemi pobożne m odty, aby 
błogosław ieństwo boskie, od k tórego w szystko zależy, tak  na udzie­
lających ja k  i odbierających jałm użnę hojnie spływało.

R ada jen eraln a  tow arzystw a św. Bonifacego w Paderborn ie  
uchwaliła go. Październ ika roku zeszłego na wsparcie budowy 
kościoła katolickiego w Działdowie 500 talarów , nadm ieniając, że 
tow arzystw o rzeczone przy znacznych swych w ydatkach  na u trzy ­
m anie księży M issyonarzy i nauczycieli katolickich dostatecznych 
funduszów nie m a na wystaw ienie kościołów m issyjnych potrzebom  
parafii odpowiednich. Rzeczonej parafii m issyjnej działdow skiej, 
liczącej ju z  1600 dusz, przez k ilk a  la t do nabożeństw a katolickiego 
ustąpiono kaplicy znajdującej sie w tam ecznym  zam ku królew skim ; 
lecz to dobrodziejstw o tylko do końca roku bieżącego je j pozo­
stanie. Konieczną zatem  potrzebą, aby tam eczni katolicy' jeszcze 
"  tym  roku  w łasny kośció łek  otrzym ali. Uby B óg kieru jący  
*.e*cnmi ludzkiem i się zlitow ał nad tą  ubogą w religijności kato- 
ickiej w zrastającą parafią  m issyjną w zbudzając je j dobroczyńców, 

k to rzyby  do wykończenia ta k  niezbędnej budowy skutecznie sie 
Przyczynili, jak iego  dobrodziejstw a z łaski Pana  Boga parafie m is­
y j n e  nowoutworzone w Ostródzie i N idborku ju ż  doznały.
»  . ^  sku tek  kollekty odbytej pod ług  łaskaw ego rozporządzen ia  

IPrzewielebniejszego X. Biskupa naszego po kościołach diecezyi 
Nowego lio k u  1860. r . ,  zebrano na cele tow arzystw a 

7 r n 2.° srK- 10 fen- Składki członków bractw a z Pelplina,
. Paraf i ów diecezyi, uczniów katolickiego gim nazyum  chełm iń­

skiego i weiherowskiego i n iektóre inne pobożne datk i wynosiły 
w roku  zeszłym  780 T al. 18 srg. 0 fen., k tó rą  to sum m ą z kol- 
lek ty  i ofiary członków bractw a zebraną n iezbędne w ydatki na 
i | nianie stacy i m issyjnych w Ostródzie, N idborku, Działdowie 
, i a,wle’ tudzież na w sparcie n iek tórych  szkółek kato lickich  nowo- 
zatozonycli w zeszłym  roku pokryto.
stersL- ;-lnUen'U diecezyan, k tórzy  do roku 1853. opieki pa-

J pozbaw ieni byli, dziękujem y serdecznie i pobożnym  do ­

broczyńcom  i godnym  duchownym za ich szczodre datk i i m iłe 
pouczania i zachęcania, w skutku których ty lu  tysiącom  braci 
opuszczonym  branie udziału w środkach łaski w św iętym  kościele 
katolickim  złożonych i wychow anie dzieci w św. w ierze kato lickiej 
rnożebnein się staje.

Pelplin, dnia 5. Stycznia 1861. r. . .
Kom itet diecezalny związku św. Bonifacego i św. W ojciecha.

X. Hildebrandt. X. Pradzyński. X. Gramse.

Propter revalidationem confraternitatum ss. Rosarn.
E xistun t in D ioeeesii Oulmensi quinquaginta septum piae Ss. 

Kosarii confra tern itates a  filiis ut v idetur, s. Dominici ante saecu- 
larisationem  sic dictam  sedem  hic haben tibus in troductae  e t qui- 
dem in his parochiis: Berent, Bobau, Boleszyn, B orzyskow o,B ne- 
s e n , Camin , Uulm see, C zersk , D zierzążno, F a lk e n a u , r  latau, 
G ardschau, G artz, Gollub, G orrenrzyn, G rutta, H eisternest.K auerm k, 
Klouowken, K okoschken, K om orsk, K ro janke, Langenau, Lessen, 
L iebenau, Lippusch, Loebau, Long, Lusin, Mewe, Miihlbanz, N euen- 

I b u rg , N eukirch , Pelp lin , P inschin , Płochoczyn , P ru s t, P rzysierk, 
Putzig, Raikau, Rehda, Schoneck, Schonwalde, Schw etz, Seefeld, 
Serock, S tendzitz, Stiidnitz, S trasburg , Subkau, Sullenczyii, T horn 
ad St. Jacob ., T ratnpken, W abcz, W iełkałonka, Zblewo, Zem pelburg.

Quarum confraternitatum  docuinenta erectionis e t institutionis 
quuni maximum partem  deperierin t, e t quum specialis sit_ conditio, 
ut eas erigendi earum que confratres participes reddend i omnium 
Indulgen tiarum , quae a  summis Pontificibus Sixto V. sub 30. Jan . 
158(5, Benedicto X III. sub 13. Apr. 1726, llened icto  XIV . sub lb . 
D ecbr. 1746 et Pio IX . P. P . felioiter regnante  sub 14. Mai 18ol 
concessae sunt, facultatem  habeant solummodo s. ord. Praedicatorum  
M agistri vel V icarii G enerales e t per eos depu ta ti Pa tres ejusdem  
Ordinis, per quos singularum  sodalitatum  R ectores cum potestate  
R osaria benedicendi, iisque s. Indulgen tias a p p l i c a n d i  deputan tur 
u t constat ex variorum  Pontificum C onstitntionibus e t signan ter ex 
Constit. Sixti V. incipiem e: ..Dum ineffabili11 e t Innocentii XI. in 
Const, inc. ,,Exponi N obis'1: hinc ansa data  fuit Ulmo et Rmo Do­
mino Loci O rdinario, u t pro insigni Ipsius cura  adeundum  puta- 
verit Rrnuin D. M agistrum  Ord. P raed. u t ad  legitim e lucrandas 
indulgentias revalidare d ignetur confratern itates supra  m em oratas 
sanetque ad cantelam  quem cunque defectum , quo facto decretum  
obtinuit hujns tenoris:

,,Concetlimun revalidationem, qualenus opus sit ss. Confraterni­
tatum  ss. liosarii olirn in Culmensi JHoccesi rite erectaruin et post 
documentorum institutionis disperditionem hodiedum cxistcntiuiri. sa- 
nantes quemcunque defectum qui earundem validitati obstare valeret, 
dummodo ceterae conditiones a B ullis  Pontifciis praescriptae obser- 
ventur. A d reyenilas autem praedictas confraternitates depulamus 
Parochum pro tempore uniuscujusque Ecclesiae sell llec torem , si 
Ecclesia non sit J ’arochialis.

D atum  liumae, die 4 . Aprilis I8 6 0 .
F r .  A . V. J a n  d e l ,  

M agister nrdinis.“
Quod decretum  dum  ex speciali m andato lllm i e t Rmi D. Loci 

O rdinarii iis ad  quos pertinet hisce indieam us, hac eadem  occa- 
sione notum  facimus, R ndisR ectoribus pro tem pore confraternitatum  
ss. Rosarii ad  anim arum  salutem  e t m ajorem  Dei gloriam  e t B. M. 
V. sub invocatione ss. R osarii devotionem  promovendam ab lllnio 
e t Rmo. D. Loci Ordinario ad  hoc facultatibus opportunis proviso 
facultatem  subdelegatam  esse concessam  benedicendi R osaria So- 
dalium iisque s. Indulgentias applicandi. .

Quum vero in R ituali D ioecesano tab s  benedictioms torm ula 
desideretur, hac, quam  ex Rit. Varsav. deprompsim us u tan tu r: 

Adjuturium  nostrum etc.
O rem us :

Omnipotens et misericurs Deus qui propter nimiam charitatem  
qua dilexisti nos, F ilium  Tuum  unigenitum, Dominum N ostrum  Jesum  
Christum pro redemptione nostra lie coelis in terrain descendere et de 
Beatissimae Virginis utcro Angelo nunciante carnem suscipere voluisti, 
ut nos eriperes de potestate diuboli: imploramus immensam clementiam  
Tuam, ut haec llosaria in honorem et laudeni ejusdem genitricis f  i ­
lii Tui ab Ecclesia Tua jideliter dicata bene f  dicas et sancti f  fe e s  
iisque tantam infundas virtutem Spiritus sancti, u t qui ea secum ho- 
nesle portaverit, atque in damo sua reverenter tenuerit, et devote usus 
fu e r it ,  ab omni haste visibili et invisibili semper et ubique in hoc 
saeculo liberetur et in exitu suo a Beatissim a  I 'irgine Dei Genitrice 
Tibi plenus bonis operibus praesentari mereatur. J'er Dominum etc.

E t benediclio Dei Omnipotent/s Patris -j- et Filii f  et Spiritus  -j- 
Sancti descendat super haec llosaria et maneat semper. Amen.

Aspergal aqua benedicta.
Pelplini, die 11 . mens. Decembris 1 8 6 0 .

Officium Vicariatus Generalis Eriscopale Culmense.
G. V. 9 2 9 7 . H a s s e .
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D I E C E Z Y A  K A M I E N I E C K A .
ANTONI FIAŁKOW SKI

Z  miłosierdzia Bożego i łaski Stolicy Apostolskiej B iskup Kamieniec- 
Podolski, S. Theologii i ] ’raw Kościelnych Doktor, Orderów Kawaler.

Całem u D uchow ieństw u  i w szystk im  wiernym  
C hrystusow ym  D ieeezy i Naszej pozdrow ienie 
w  Panu i b łogosław ieństw o P astersk ie!

P o  w łożeniu  ciężaru P a stersk iego  na n isk ość  N aszę przez 
G łow ę K ościo ła  K atolick iego Ojca S. P IU S A  IX. zgodn ie z w olą  
N ajjaśn iejszego i N ajłaskaw szego M onarchy A L E X A N D R A  II. i po 
objęciu  Stolicy7 B iskupiej, wakującej ju ż  od lat p ięciu , sp ieszym y  
do W as uczyn ić od ezw ę, ja k  tego  po N a s i w n iesion y  od daw nych  
czasów  zw yczaj i stanow isko N a sz e , oraz N asza ku W am  życzli­
w ość w ym aga. O bsyłam y W as tym  Listem  okolnym , pochodzącym  
z  otw artego i rozczulonego serca. A  jeże li duch w ieku  za dni na­
sz y ch  w szęd z ie  otw iera sw e szk o ły , zakłada sw e drukarnie, które  
przy pom ocy m achin parow ych ledw o w ystarczają  do w ytłoczen ia  
pism  czasow ych  i d zieł rozm aitych , je ż e li nie szczędzi gońców  i 
listów  w celu  rozszerzenia  sw ych  u k ła d ó w , w celu  zaciągnien ia  
pod  sw e chorągw ie zw olenników  i ochotników , na w szystk o  g o ­
tow ych ; My7 zaś, co w  w y ższy m , co w  B osk im  rzeczy  porządku  
p ostaw ien i przez D ucha S. ja k o  stróże trzody i rządzcy K ościo ła , ■) 
co otrzym aliśm y rozkaz u sługiw an ia  słow u  B o ż em u ;s) nie m ożem y  
niem ym i p ozo sta ć; inaczejbyśm y się  w innym y stali przed Bogiem , 
nie zachow ując przykazania  je g o  Proroka: ,,W ołaj, n ie ustawaj, a  
ja k o  trąba, g ło s twój podnoś, a opowiadaj ludow i m emu złości ich, 
a dom ow i Jakóbow em u grzechy  ich .“ 3) U dzielam y w ięc przez te  
L isty  N a sze  kilka AVam zbaw iennych  przestróg i zachęceń, b y ście  
w  pow ołaniu sw em  w iernie w ytrw ali, b yście  drogą bójaźni Bożćj 
i przykazań św iętych  chodzili.

W yznaję szczerze na sam ym  w stęp ie: że  czuję ca ły  ciężar  
urzędow ania m ego, i spraw iedliw ą mam obaw ę, abym  pod brzem ie­
niem  pow inności m oich n ie  u legł. W  każdym  czasie  naczelne  
p asterstw o je s t  jarzm em  c ięźk ićm , a w teraźniejszym  bez w ido­
cznej pom ocy N ie b io s , stało s ię  n iepodobni 111 do dźw igania go  
korzystn ie. Z m ien iły  s ię  c z a sy , a z tą zm ianą została  św ięta  
W iara  o z ię b io n ą , sk aziły  s ię  o b y c z a je , rozprzęgła s ię  karność 
K ościelna. B ó g  jest, ty lk o  w ustach lu d zk ich , a 'm a ło  j e s t ,  coby  
g o  w sercu sw ojem  m ieli. Chociaż K ośc io ła  C hrystusow ego je st  
przeznaczeniem  na ziem i, b y  przeciw  złem u w ojow ał; lepiej jed nak  
rzeczy  zg łęb iając, w yzn ać m usim y; iż 'za  czasów  dzisiejszych  walka  
ta  groźniejszą na się  przybrała postać; bo nieprzyjaciele nacierają  
na K ośc io ł natarczyw iej i gęśc iej, n iżeli to w idziano k iedykolw iek . 
A  jeże li n iedow iarkow ie n ieśm iało  d aw n iej, i ja k b y  z zakątów  
w ypadali, dziś dostąp iw szy  niejako praw ob yw atelstw a w krajach, 
a w  towarzystw  ie  zaszczytów 7, staw iają czoło K ościołow i, ja k  otwarta  
potęga, pod nazw isk iem  postępu , cy w ilizacy i, ducha czasu. Praw ­
d ziw ie dziś rzec m ożem y: jT era z  je s t  godzina  m ocy ciem ności 
dla przesiania naksztalt p szen icy  syn ów  Izraela ."4) „P raw dziw ie  
płakała  i zesz ła  z ie m ia . . .  i z e m d la ła .. .  splugaw iona od m ieszk ań ­
ców  sw oich; bo przestąpili zakon, odmienili praw o, złam ali p rzy­
m ierze w ie c z n e ." ! ) „C zy m y ślisz , m ówi Z b aw icie l, że  S yn  cz ło ­
w ie c z y , przyszedłszy7 na św ia t , znajdzie w iarę ." 6) B ezbożność  
p ląsa  z radością wraz z nauką b ezw stydną i z w yuzdaną sw aw olą. 
W  pogardę p o szły  rzeczy  najśw iętsze. Zdrową naukę przekręcają, 
i b łęd y  w sze lk ieg o  rodzaju rozsiew ają śm iele. A ni ustawy7 naj­
św iętsze , ani praw a K ościelne, ani s łu d zy  Ołtarza, ani zak łady  p o­
bożne n ie są  bezp ieczn e od zuchw alstw a m ów iących  niepraw ość. 
N ajsrożćj atoli pow stają na S to licę S. Piotra, n a k ió r y m  Chrystus 
gm ach sw ego K ościoła, ja k o  na opoce z b u d o w a ł, zw iązki z nią  
jed n o śc i osłab iają i zerw ać usiłują. B iją na B oską p ow agę K o­
ścio ła; obaliw 'szy je g o  sw o b o d y , usiłują go poddać pod w ładze  
ziem sk ie, w ydrzeć mu posiad łości doczesne, i w ystaw ić na n iena­
w iść  lu d ów . W inne Biskupom  posłuszeństw o je s t  nadw erężone, 
pogw ałcon e są  ich praw a. P o  szkołach  publiezny7ch straszliw ie  
rozlegają się  now ych w ym ysłów  potw ory. N a u czy c ie le  przez z łe  
zasad y  i p rzyk ład y  za szczep iw szy  w sercach m łodzieży  truciznę  
zepsucia , zau a liW ierze  św iętej cios c iężk i, roznieśli okropne o b y ­
czajów  'skażenie. S targaw szy  zbaw ienne w ędzid ło re lig ii, która 
fedynie królestw7a p rzy  tr w a ło śc i, panujących przy w ładzy  i 
p otędze i u trzym uje, w idzim y ja k  s ię '  w zm agają obalenie  
porządku w krajach , panujących upadek , w ładz praw ych  
zn iszczen ie. I>ziś najszkaradniejszy uknowany na kapłań­
sk ie  bezżeństw o sp isek , rozchodzi s ię  coraz dalej, i znajduje zw o­
lenników7 swrnich, którzy zapom niaw szy o charakterze, o god n ości 
sw ojej, sid łam i rozk oszy  u ję c i, do tej b ezczeln ości przyszli, iż  
m iotają pocisk i i potw arze p rzeciw  tej najśw iętszej i najdaw niej­
szej ustaw ie. D ziś b ezb ożn ość , praw dy B o sk ie , co dotąd  drogi 
ludskości k lejnot sta n o w iły , precz od sieb ie  od rzu ciw szy , zrzódło  
w od y żyw ej o p u śc iw szy , niczem u za  praw dę uchodzić nie daw a,

' )  A ct. 20, 28. ’) A ct. 6, 4. 3) Is. 58, 1. 4) Luc. 22, 31, 53. 
‘) Is . 24, 4. 6) Luc. 18, 8.

ty lko  tem u, co czerpa z cystern  rozw alonych rozumu, zostaw ionem u  
sam em u sob ie .1) D ziś  b ezb ożn ość chce nadać ludziom  pom yślność  
przez skruszen ie w szelk ich  zbaw iennych zapór, które pod zarządem  
B osk iej O patrzośfi w  państw ach i K oście le  są  poczynione ku ura­
tow aniu człow iek a: gd y ż  naród bez praw a i religii, d ziczeje i staw a  
s ię  zgrają drapieżnych źw ierząt, nawzajem  srodze się  pożerających. 
I  ta nauka, eo w szelk im  chuciom  serca sp rzyja , liczy  nader licz- 
nyeh  stronników , rozeszła  się. do najn iższych  stan ów , nakształt 
trucizny najzjadliw szej, porze w nętrzności ludzkości, n iszczy  poje- 
d yńcze dom y, żałobą okryw a rodziny, sprow adza na stan y  i kraje 
ow e konw ulsyjne w strząśn ien ia . które niepokoją i w zruszają całą  
Europę. D ziś na obalonym  ołtarzu B o g a  w  T rójcy jedynego za­
siada w sercu cz łow iek a  na tronie trójca św iata  t e g o : pożąd li­
w ość oczu, roskośz ciała, pycha żyw ota."! W szelk ie  myśli i pra­
gn ien ia  obrócone są  ku czci tego  b ożyszcza . B y  n ab yć m am ony 
nieprawości, sum ienie i rzetelność p ośw iecą  się  b ez trudności; 
cudza w łasność św iętą  b y ć  przestaje. Z oszukaństw a zrobiono 
rodzaj rzem iosła, chęć p ien iactw a pożera o byt k i, tw orzy  zaw zięte  
nieprzyjaźni i zem sty. S tany n iższe, p ych ą  -ie nadym ające, cisną  
sie  uporczyw ie m iedzy w jż sz e , do ich obyczajów , do ich m arzeń  
nierozsądnych stosują się . Co w7szy stk o  najlepiej w id zieć  się  d a ­
w a w  naśladow aniu m ód w szelk ich . P ię k n a  i narodow a prostota  
i szczerość, duch um artw ienia i zaprzenia sie , k tóre ty le  sz lach e­
tnego dzia ła ły , podobnie ja k  sprzęty  starożytne, idą na w ym ianę  
za marne fraszki i pstrociny. W szystk o  dziś u b iega  sie  szalenie
za życiem  przyjem nćm , w szy stk ie  k la ssy , n aw et najniższe-ogar-

tańcujących prz
dostają s ię  najliczniejsze ofiary. 'W stydliw ość i cnotliw e panieństw o  
rzadkiem i się sta ły , R zeczy , których w zm iankow ać naw et chrze­
ścijanin n iep o w in ien ,9) stanow ią naju lnb ieńszy przedm iot zabaw , 
rozm ów i p ieśni w eso łych . P łeć  m ezka przechw ala się  jaw nie z 
swej przeb iegłości w sz tu ce  zw odzenia; p łeć żeń ska  u łatw ia  jć j  
to przez przym ilania s ię  i p rzy łu d y , gotow ość okazując. W ięcćj 
ja k  czw arta część  urodzonych po w ielk ich  m iastach je st  ow ocem  
porubnych chuci, n ie znając w cale ojca, znając, ledw o sw ą m atkę, 
i to jako  k ob ietę  niecna. B ez na leżytego  starania i w ychow ania,

które ich  jeszc ze  gorszerni czyn i, że  są  n iepraw ego łoża, 
go  ja k  sam e idą zw ykle w cześn ie  na łup zbrodni, tak  też

dla o,7.e-

w szęd zie  dokoła  obficie roznoszą. N awet lud w iejsk i i pracow ity  
chętn ie nastaw ia już ucha na h lużn ierstw a, nam ow y i p rzyłudy  
zw olenników  św iata, obraca oczy  na m ożniejszych , na zepsute pany  
i nrzedniki: m ało je st  uw ażnym  na to , co s ły sz y  w św iątyn iach  
Pańskich z u st kapłanów  i p a sterzy , przew odników  sw oich. Już 
i m ięd zy  nim szkaradne o p ilstw o , w ystęp k i c ie le sn e , kradzieże  
c zeste  za g ęśc iły  się , a n iew iadom ość gruba prawd W iary ś , i o b o ­
ję tn o ść  w  dopełnianiu ustaw religii ogarnęła  um ysł i serce jeg o .

M ałżeńsk ie naw et stany rów nie sm utny obraz często  przed  
o czy  staw iają. Z w iązek zaw arty podczas ślepej nam iętności, lub  
dla zysku, pokryw ając ty lko  nieraz d aw niejszą  w ystępną poufałość, 
p ozbaw iony je s t  w szelkićj św iętości, przystojnego i trw ałego połą­
czenia  dwóch osób . M ożeż b łogosław ieństw o B o ż e , inożeż S a ­
kramentu łask a  spocząć nad podobnem  plugastw em  grzechow em ?  
P o  tygodn iach  kilku spada z oczu zasłona om am ienia, rodzi s ię  
w s tr ę t , w szczyn ają  się  k łótn ie, n iem asz zobopólnego szacunku, 
k tóryb y  to uprzątnął, jed no  i drugie napada sy tość  i m ierziączka, 
szuka  się  pow odów  do rozw odu i zerw ania zw iązków , cudzołóztw o, 
h,b obchodzen ie s ię  najgorsze dokonyw ają teg o , że  to  rozdzielają, 
co B ó g  b y ł p o łączy ł. Tutaj naw et b łogosław ień stw o m ałżeńskie  
w  zrodzonych dziatkach zam ienia sie  w p rzek lestw o ; w  pożyciu  
bow iem  dom ow em  ty le  zakłńconem , ja k ż eb y  s ię  m ogło  dobro ćw i­
czenie dziatek znaleść? Od p ierw szego pow zięcia  rozum u, to  
św iadkam i b y ć  m uszą, to cierpieć często  skutki k łótni n iezgod n ych  
rodziców , codzienn ie m ając przed oczym a w yb u ch y  ich rozhuka­
n ych  nam iętności; to w szystk o  n ie u czyn isz z nich narzędzi zem sty  
nad rodzicam y za ich przew inien ia , g d y  ich  trapić poczną przez  
n iep o słu szeń stw o , gru b ijań stw o , a n aw ich rzyw szy  się  za m łodu, 
w w ieku  późniejszym  od dziatek  w łasnych  podobną odnoszą z a ­
p łatę . T a k  z rodzaju jed nego  spada na drugi spuścizna coraz 
w zrastającego zepsucia.

D ziś  m łodzieży  zb yt s ię  w iele  w olności p ozw ala , a m ało w 
n ią  re lig ii s ie  w p : ja , osob liw ie religii praktycznej i szczćrej p o ­
bożności. W zbogacają  jed y n ie  w iadom ościam i jej rozum , a w y k ­
szta łcen ie serca leży  prawie odłogiem  D zis ie jszy  duch czasu mało  
w a ży  dobre p rzy k ła d y , przyzw yczajanie dzieci z lat m łodych do  
pobożności, p osłu szeń stw a , pracow itości, sprostow anie w nich zbo­
czeń , w pajanie w nich bojażni B o g a , k tóre w szelk iej m ądrości i 
ob yczajn ości są  początk iem  i p osad ą .10) Praw da, że  kapłani uczą

’) Jer. 2 ,1 3 . 8) I. Joan. 2 ,1 6 . ») E phes. 5, 3. >■>) E ccl. 1 .16, 27.



43 -

w szkołach osobno nauk re lig ii; lecz takim  kapłanom  chodzi o 
teh g ią  jak o  o um iejętność; s ta ra ją  się oni bardziej za pom ocą 
lozum ow ań, niżeli za pom ocą przyk ładu  i prak tycznych  ćwiczeń 
ocli ronić rozum y, serca  i zdania ich od ty lu  niebezpieczeństw . A 
przecież to religia a bogobojność są rzeczy tyle_ od siebie różne! 
Bogobojność je s t  ową w ew n ętrzn ą , nieustannie dzia łającą silą, 
k tó ra  się tylko przez c iąg łą  a  ‘d ługą w praw ę, przez ćwiczenia re- 
hgijne nabywa, utrzym uje i" pom naża. Lecz jak że  dziś ćwiczenia 
re lig ijne  m łodzież odbyw a? W domu rodziców, albo niem ająeych 
pobożności, albo n ieprzykładnych , za próżnością światową ubiega­
jący ch  się , pewnie nie naw yka do praktycznej pobożności. VV 
szkołach złe tow arzystw a, szkodliwy duch czasu psują to w kilku

nych i św ieckich na m łodszych, na podw ładnych. Do pychy łączy 
się  niedowiarstwo i b rak  w szelkich zasad  lepszych, b a  oko tylkO 
są  chrześcijanam i, powierzchownie dopełniają n iektórych przepisów 
rehgu , ale co się tyczy  przykazań  Boskich i* Kościelnych, te  tylko 
zachowują, ktorc ulubionej ich skłonności w niczein sie nie p rze ­
ciwną. W yznaw ają C hrystusa za  B oga, a  siebie sam ych m ają za 
prawodawców, rozum swoj za pow agę niem ylną, dogadzanie pożą­
dliwości za dobro najw yższe * J *

iniejlkTT Mdejsld'nie ShT?] Y  ^szviu. o tw a r td v , , !  b>* dawinćj czystszych obyczajów trzeźw iej-

m łod' * • ł  • • uk ładny , wdzięczną z i
narodu bvł'eZ u *  oboj (‘.j ku  rodzicom  i dobrodziejom  swoim? Ogół 
i ojczvzneo At - szlachetnie, uczciwy, gotowy um rzeć za  w iarę
0 śepara  • • ,i a ‘ż ęństwa były mocniej skojarzone, N ie myślano tyle 
p a s te r  ' i f , 1’ lde ubiegano się  za  rozwodam i? Szanowano dusz 
liośrp ]Z'-i td rzy um ieli być poważnymi ojcami, opiekunam i ludu, 
ubo<d -1 t - 1 • ni?§dzy panam i a  poddanem i. Nie widziano tyle
1 ■8 . kościołów, nachylonych do upadku plebanij. Nadaw ano 
m i e l i  . ,du?2e do rozszerzenia chwały Bożej. AVszyscy przytem

s:*!? lepiej i żyli swobodniej. Z bytek  w strojach, stołach, po-
nvm- ®l)rzę^ach, napojach, w domach wielkich był tylko zna-
\ \ ! c  ’ P.rz,el:o wystarczało n a  potrzeby, i zbywało od nich  znacznie. WSpaniało I.i____A. i. • j* .‘i.................

wiary. Dziwujem y się zam kom , klasztorom  z owycli czasów, 
° re  J, gdyby rę k a  jak aś  czarodziejska po niedostępnych umie- 
_ górach; dziwujemy się wieżom, kościołom gotyckim ogrom- 

Bui , śm iałym , wiekam i niepożytym. W szedłszy do gm achów 
podobnych przejętym i czujemy się uszanowaniem  dla luuzi, co 
ń rin  t  i ta k  wspaniałe do sku tku  przywiedli, co w iarą i . obożno- 

D •- wysoce s>e wznieśli, 
nyini Z'^ sam olubst‘wo czyli egoizm czyni Ind i zimnymi, nieczyn- 
w obc na"’et okrutnym i. N ietrudno o rodziców, co oddawszy dzieci 
nie u i°  r£ce> n’c troszczą się wcale o ich obyczaje i zasady, co

b y 'ry ch ło  t)rzv*ZiŚłStaw ia’ z a k łada, wszystko je s t  wyrachowane, 
zysku, m iłość 'n ie  a  niedługo trw ało ; czas spekulacyi,
ziłrość panuj ica - y , - ’ }  bogactw wszystkich serca osiatlła. Za-
wyższego doznaVa° nowal,n;ad^' , K,to tylkS wyżćj c!d drllg!ch, st?*>i V i S  ma a t l  * £ £ £ *  » ludzi, obfituje w lepsze dochody, 
sków niiplfr doznawa skrytych i otw artych poci-
lia = r’n a lw fćh v ^T n L ^ . “^ r z y s z ó w ,  tow arzyszek swoich. W iek lłasz nazwaco} m ożna wiekiem i-wt,- • i a ,

K rvtvka ta rn a  sie ™ nieukontentow am a,
W iek

obino-

a a ła  ona o zacności P n ą c y c h  kapłanów  ludowi w ątpić; bo 
B o s k S r  ZaSłaiUala ICh &W1St0St: d b arak teru  jak o  pomazańców

. . .  Sprawiedliwość wyznać każe, iż wyższe stany, osobliwie osoby 
W P°P.rawl y bardz.° od la t trzydziestu  swe obyczaje
ko P •Z-SC bow!em t -vch OSob. 1Uld,' r ?niutnych doświadczyła losu Kolei, n lc zas tak  nie popraw ia bogow ziem skich iak  uciski i 
u trapienia . N atom iast z żalem  wyznać p rzy ch ó d ;' 
codzienni ‘ “ . . .
rn;

h a i r ? 1"  w nicil w idzieć Się uawa piociiosc i n ierozsadelt nie- 
wszebri s."11('szn<,ść, zaniedbanie  dziatek, mężów, b rak  naw et nieraz
zwady z an ^ d ilerZCh° Wn?j skr.omI??^>- Jak le  “ lezg°<iy, zem sty, 
nu ia  Powinności relign , przekupstw a, rozpusty  pa-
wszvstko • ' i - dworach, w drobnych urzędnikach, a  ńade-
więzień J " ! '-  /  ludem. W z ra s ta  liczba zbrodniarzy; przybywa 

’ praw  krym inalnych; przybywa wszędzie szynków, osób

nierządnych. Coraz sta ją  się liczniejsze sam obójstwa. D ziś wiciu 
śmiele ta rg a ją  związki wszelkie z Bogiem, i opuszczają wiaro 
św iętą. Uciechy i rozkosze stały  się bożyszczem, silną  zaw adą i 
tam ą do zbawienia.

Są i tacy, co p ragną  Kościoł od Królestw a odłączyć, wspólną 
zgodę m iędzy tronem  a ołtarzem  stargarć. Pozornie zm yślają przy­
w iązanie ‘do religii, a  wewnątrz j ą  nienaw idzą, i w szelką w ładze 
szarp ią  srodze; k tórzy  w prost lub ubocznie m ają zam iar obalić 
istniejący porządek rzeczy, do k tórego utrzym ania i powinność i 
przysięga wiążą. W  w ieku szesnastym  szanowano powagę K ościoła 
Katolickiego, w w ieku ośmnastym podkopując fundam enta n ieprzy­
jaciele re lig ii, szanowali p rzynajm niej m oralność ewangeliczną. 
Dziś j ą  znoszą: odrzucają sprawiedliwość jak o  niezgodną z miło­
ścią, odrzucają praw a, jak o  w sprzeczności zostające z "powinno­
ściami, nazyw ają występkiem , co dotąd  uważano za  cnotę, a  da ją  
im ię cnoty wszystkim* zbytkom  nam iętności; różnica prawdy od 
fałszu zaginęła. W ołają, że po trzeba  nowej relig ii, zastosowanej 
bardziej do potrzeb i ducha czasu. R elig ia chrześcijańska, wzór 
m iłości prawdziwej, m a być odprawiona, jak o  cała duchowna, jak o  
sięgająca za  obręb tego doczesnego św iata, jak o  k ładąca  silne p ę ta  
na  żądze ludzkie, i trzym ająca wszystkie chuci cia ła  na  wodzy, 
jak o  nauczająca cierpieć i trap ić  ciało dla nabycia w iększej siły 
m oralnej, jak o  poddająca rozum  i wolę człowieka pod* k ierunek  
Boga, uznająca  i szanująca między ludźm i różnice.

Jeżeli k to  w ątpi o pogorszeniu się s tanu  o*bycząjów, niech

spuścić palące grom y i grady niszczące; wszedzie ta rg a ja  się 
ogniwa związków, k tó re  rodziny pojedyńcze i ludy całe jednocząc, 
broniły  niepoliczone ofiary od nieuchronnej zagłady. AV pośród 
ta k  silnych zaburzeń  niedow iarstw a, wpośród wzdymających sie 
wód zepsucia, stoi C hrystusa Kościoł, stoimy my Kościoła "słudzy* 
przedm iot nienaw iści i szyderstwa, zwani stronnictw em  K lerykal- 
nem. M amyż atoli rozpaczać w stanow isku naszem ? Precz od nas 
ta  obawa! Gdy na jbardziej wzburzone je s t  m orze, naw a Boskiej 
C hrystusa religii znajdzie kotw icę, znajdzie ra tu n ek  dostateczny 
w sobie sam ej, odeprze fale wszystkie swą potęgą. P o trzeb n a  
ludzkości, potrzebna światu, trw ać będzie, trw ać m usi na  wieki. 
„T en  bowiem Pan, k tórem u dana jest* wszelka moc na  n iebie i na  
ziem i." >■) T en pow iedział: „O to j a  jestem  z wami po w szystkie 
dni aż do skończenia św iata.“ >;) On zapew nił: „że  bram y p ie­
kielne n ie zwyciężą jego K ościoła." 13) On w yrzekł: „N ie  bójcie 
się m ałe stado, albowiem się upodobało O jcu 'w aszem u dać wam 
królestw o." >4)

E w angelia  Chrystusa je s t  d la  siebie samej dostateczną. N ie 
potrzebow ała ona przy swem powstaniu, p rzy  swem rozszerzeniu  
ludzkiej pomocy, ani też je j potrzebować będzie przy  swem doko­
naniu. AVszystkie ludzkie podpory łam ią  się , k ru sz ą , butw ieja- 
najdoskonalsza naw et ludzka um iejętność, gdyby jej przyszło dźwi­
gać tę  boską budowę, okazałaby się zbyt słabą, skruszonąby zo­
stała . Co je s t  boskie, to na  boskiej tylko podstawie może się 
w spierać i spoczywać.

L ecz czyliż znowu poddając sie ufności w te  AVszechmocnego 
o b ie tn ice , ręce złożywszy możemy stać próżnujący? B roń tego 
Boże! Bó tenże powiedział: „ Jam  was obrał, jam  postanowił, aby­
ście szli i owoce przynieśli, a  owoc wasz trw a ł."  *3) On wydał 
w yrok przeklęstw a i k a ry  na  sługę gnuśnego i niepożytecznego, 
co powierzony sobie talen t u k ry ł w ziemi, m iasto tego, coby był 
n a  zysk podał, m) On nazw ał n as solą z iem ską, k tó ra  wyrzuconą 
będzie i podeptaną, gdy u trac i ostrość i moc swoję. 17) Musimy 
jed n a k  z pokorą wyznać b racia  najm ilsi, że są słudzy Kościoła, 
w k tórych się sól m ądrości skaziła, co zam iast bronienia ludzi od 
zgnilizny, sam i przesiękli zgnilizną. Chcąc jprzeto w stanow isku 
naszem  z pożytkiem  działać, chcąc przeciw  zepsuciu św iata bój 
pomyślny staczać, powinniśmy się nadewszystko i koniecznie, zu ­
pełnie czystymi i niepokalanym i * od tego zepsucia się zachować, 
żadnego nie m ając udziału z duchem  tego świata. Ja k ż e  bowiem 
to w drugich  pokonywać chcielibyśmy, co pgnuje w nas sam ych? 
J a k  nad tym  odnieść zwycięztwo, w którego jęczym y niewoli? D la 
tego mówi R an: „żaden  nie może dwóm panom  służyć; bo albo 
jednego będzie nienaw idział, a  drugiego m iłow ał, albo jednego 
trzym ać się będzie, a  drugim  wzgardzi." •*) I  znowu! „K to n ie 
je s t  ze m ną, przeciw ko mnie je s t, a  k to  n ie  zgrom adza ze m n a , 
ro zp rasza ."  >9) Ju ż  to zły i nieużyteczny je s t  ta k i wojownik, co 
z n ieprzyjacielem  w porozumieniu żyje. AVysokie nasze powołanie 
potrzebuje koniecznie rozbratu  ze św iatem . AVtenczas tylko p o tra ­
fimy działać na  św iat, mieć nań  wpływ, jeże li osobno od niego 
stać, jeżeli się nad  niego wznieść zdołam y. „Gdybyście ze św iata 
byli, mówi Chrystus do Apostołów, tedyby was św iat jak o  swoich 
m iłował; lecz iżeście n ie ze św iata, i jam  was w ybrał ze św iata, 
dla tego was św iat n ienaw idzi." *<>) Z aiste! nienaw idzi św iat ka-

>') Mat. 28,18. 1!) Mat. 28 ,20 . >i) Mat. 16, 18. ») Luc. 12, 32. 
■5) Joau . 15. 16. 16) Mat. 25, 24, 30. >7) Mat. 5, 13. 1S) Mat. 6, 24. 
19j Luc. 11, 23. J0) Joan. 15, 19.
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p lan ó w ; bo to  nazw isko , bo s ta n  te n  coś zaw sze  p rzy p o m in a  św ia tu , 
c o  d lań  j e s t  z g ro z a , bo m u żó łc i do u c iech  p u h a ra  p rzy lew a. 
N iech  p rz e to  n ik t  z W as n ie  daw a się  uw ieść poch lebstw am i i p o ­
n ę ta m i św ia ta ; bo te n  w yzuw szy K a p ła n a  z godności je g o , d o p ią ­
w szy p rz e z e ń  złych  sw ych zam iaró w , p o m ia ta  p o tem  i szydzi z 
n iego , k tó ry  z ap o m in a jąc  o sw em  W ysokiem p rz e z n a c z e n iu , na- 
k s z ta ł t  b łęd n e j i w ygasłej gw iazdy  k rę c i się  w niższej sferze .

U su n ąw szy  się  od św iata, od  z ab aw  je g o , z p rz e k o n a n ia  m ocnego  
i p o k o rn eg o , iż p o s ła n ie  n asz e  w y so k ie  n ie  d a  s ię  pog o d z ić  z p ró ­
ż n o śc ią  św ia to w ą, zn a jd z iem y  d o sy ć  czasu  w olnego  do  u g ru u to w a- 
n ia  s ię  p rzez  u w ażn e  czy tan ie , po łączo n e  z m od litw ą, w zb aw ienne j 
ow ej u m ie ję tn o śc i, k tó re j s tró żem  i sk ła d em  Kościo'ł, k tó ra  m ieści 
w  so b ie  w szy stk o , co j e s t  is to tn ie  g o d n em  w iadom ości. O d św ia ta  
o d d a le n i w śe is łem  z łącze n iu  z C h ry stu sem , od n aw ian ćm  co d z ien n ie  
u  o łta rz a , s ta n ie m y  s ię  zdo lnym i do o trz y m a n ia  D u ch a  n a jśw ię t­
szego , b ez  k tó re g o  o żyw iającego  tc h n ie n ia , w sze lk a  n a sz a  w iad o ­
m o ść  j e s t  m artw ą , w szelk ie  u siłow an ie  d a rem n e , w sze lk ie  n asze  p o ­
ty k a n ie  s ię  ro zc in ać  b ęd z ie  p o w ie trz e .21) T y m  D uchem  n ap e łn ien i, 
p o tra fim y  św ia t p rz e k o n a ć  o g rzech u , w k tó ry m  zostaw a po jm an y  
p rz e z  n ied o w ia rstw o ; o sp raw ied liw ości, ja k ą  m u sw ego czasu  w y- [ 
m ie rz y  te n , k tó ry  w s tą p ił  do O jca: o sądzie , k tó ry  się  o b b y ł n ad  j 
k s ią żec iem  c iem n o śc i.3-) O trz y m a m y  ow ę św ię tą  gorliw ość, k tó ra  
n a s  p o b u d z a  do te g o , b y śm y  z zu p e łn em  n as sam y ch  p o św ięcen iem  
o k o ło  zb aw ien ia  d u sz  nam  pow ierzo n y ch  p raco w a li,s ta li s ię  w szy stk ie in  
d la  w szy stk ich .33) M ając w se rcu  m iłość b o sk ie g o  d u sz  p a s te rz a , p o św ię­
cim y n a jtro sk liw sz e  s ta ra n ie  d la  o w ieczek  p ie c z y  n asze j pow ierzo  
n y ch  , b y  je  zach o w ać  od z e p su c ia  ś w ia t a , b y  j e  o d c iąg n ąć  od  
o w y ch  o k azy j n ie b e z p ie c z n y c h , w k tó ry c h  w ia ra  i cn o ta  n a jc z ę ­
śc ie j sz w an k  odn o szą , b y  d z ik  le śn y  w inn icy  P a ń sk ie j n ie  bu rzy ł.

R z ąd zen i d u ch em  B ożym  sam i zachow am y u m y sł i se rc e  w ol- 
n em i od  n ie p ra w y c h  m yśli i ż ą d z y , a  sp raw y  od  n ie c z y s ty c h  słów  
i uczynków '. N ie b ę d z ie m y  h o łd o w ać  w y n io sło śc i, s łużyć  p ie n ią ­
dzom , o d d a w a ć  się  op ilstw u , g ro m  k a rło w y m , cielesności i g n u śn e m u  
p różn o w an iu . W  obliczu  św ia ta  o k ażem y  czynam i, że  c ia ło  i k rew  
n ie  p a n u je  n ad  nam i, źe z m y s ły  p o d b ie liśm y  p o d  p an o w an ie  d u sz y . 
C noty , w ia ry  m iłości, c ie rp liw ości, p o k o ry , łagodności, w y k o n y w ać  
b ęd z iem y  b ez  p rzy m u sy  i p rz e sa d y : bo one  s ta n ą  się  ow ocem  
w e w n ę trzn eg o  ż y c ia  w B ogu  , sk u tk ie m  siły  i p o rz ą d k u , ja k ie  w 
g łę b ii  se rc a  n a szeg o  p a n u ją  i d z ia ła ją . Z tą d  też  w ia ra  n a s z a  s ta ­
n ie  s ię  p ło d n ą  w m iło ś ć , ' a  ta  w idoczną o k aże  s ię  w m iłości 
b liźn ieg o  i sw ej b rac i, za jm u ją c  się  c ią g le  ich  pocieszan iem , p o k rz e ­
p ien iem  i u d z ie la n ie m  w szelk ie j p om ocy . T a k ie  p ra c e  o b fitu ją  w 
b ło g o sław ie ń stw o  B oże i tym  spo so b em  ja w n y  d am y  św iatu  dow ód, 
że  n am i pow oduje  w ew n ę trzn ie , nie p o p ęd  p rz y ro d z o n y , lecz życic  
duch o w n e , ży c ie  w B ogu.

G orliw ość n a sz a  b ęd z ie  c z y s tą ;  bo  źródło , z k tó re g o  s ię  p oczęła , 
j e s t  n a jc z y s tsz e ; bo  " je s t  w zb u d zo n ą  n ie  p rzez  s k ry tą  m iłość 
w ła s n ą , n ie  p rz e z  je d n o s tro n n e  p rz y w ią z a n ie  do  b liź n ic h , nie 
p rzez  in te re s  d o c z e sn y , ale p rzez  ży w e p rze jęc ie  s ię  w ażn o ­
śc ią  sw ego  w y so k ie g o  pow o łan ia . N ie b ę d z ie  pop ęd liw ą  bo p o w o ­
d u je  s ię  ro zu m em , św ia tłe m  re lig ii o b ja ś n io n y m ,'s ta n ie  się  ła g o ­
d n ą  i o c h ra n ia ją c ą  b liź n ie g o , bo p o c z ą te k  sw ój b ie rze  z m iłośc i. 
P o w a g a  w asza  w 'z e w n e trz n e m  d z ia ła n iu  i o d b y w a n iu  św ię tych  
ob rzęd ó w , b ę d z ie  żyw ym  ob razem  w ew n ętrzn e j p o b ożności i religii, 
i z n ak iem  w ie rn y m , że  d u sz a  w a sz a  je s t  is to tn ie  n a tc h n io n a  i 
p rz e ję ta  B og iem  i je g o  sp raw ą . Z d uchem  i m o cą  m od lić  s ię ,  z 
d u ch em  i m ocą o p o w iad ać  b ęd z ie  s łow o  B oże. P r a w d a , k tó rą  
ta k i  K ap łan  Innym  o g ła s z a , 'p rz e ję ła  ju ż  w łasn y  je g o  u m y sł, i 
u s ta liła  sw ym  z b aw ien n y m  w ptyw ein  cno tę  je g o . C zego sani n a  
sob ie  d o św ia d c z y ł, teg o  dzieln iej n au cza . Ś w ią to b liw o ść  ta  je s t  
w ypływ em  ła s k i  B osk iej, k tó ra  go  ożyw ia , i k tó ra  się  ta k ż e  p rzez  
je g o  n a u k i u d z ie la  jego  s łu c h aczo m . J u ż  on c z e rp a ł 'z  owej w ody 
ż y w o ta , k tó rą  C h ry stu s  za lec i! S am ary tan ce . „ W o d a ,  k tó r ą  j a  
d a m , s ta n ie  się  źród łem  w o d y  w y try sk u ją c e j k u  żyw otow i w ie- 
czn em u .“ 3,1) A  jeże li n ie  u  w szystk ich  w y d a  zb aw ien n e  ow oce, 
n ie  j e s t  to  w in ą  K ap łan a , ró w n ie  j a k  n ie  j e s t  w in ą  p raco w iteg o  
ro ln ik a , że  u p ra w io n e  n a js ta ra n n ie j niw a, d la  sw ej n ieu ży teczn o śc i, 
m a ły  ty lk o , a lbo  w cale  ż a d n e g o  n ie  w y d a ła  p lonu .

K a p ła n  p raw y  n ie  u w aża za  rzecz  o b o ję tn ą  k ró j i k o lo r  sz a t 
sw oich . W ie , że  S o b o ry  p o w szechne p rzy sto jn o ść  u b io ru  z ew n ę­
trz n e g o  k a z a ły  m ieć za  z n a k  w nętrzn e j p rz y s to jn o ś c i , i p o s ta n o ­
w iły  k a ry  d la  tych , co n o sz ą  się  po św ieck u .35) On się  n ie  w s ty d z i 
b a rw y  K o śc io ła ,jk tó rą  p r z y ją ł  u ro czy śc ie  p rz y  p o strzy źy n ac h , ośw iad­
c z a ją c , że  zw lek a  z sieb ie  s ta re g o  cz ło w iek a , a  p rz y o b le k a  s ię  w 
n o w eg o  p o d łu g  C h ry s tu s a ;  z rz e k a  s ię  n ad z ie i św ia ta , a  P a n a  o b ie ra  
c z ą s tk ą  d z ied z ic tw a  sw e g o .36) S ta je  się o n a  go d o w ą jeg o  sz a tą , 
k tó re j n ig d y  nie p o rzu ca . On n ie  id z ie  za  m o d ą , k tó r ą  w p ro w a ­
d z iła  p ró żn o ść , a  n ieu w ag a  ro zsze rza . N ie u ży w a su k n i n ie z w y ­
czajn ie  o p ię ty ch  w s ta n ie  i b o k ach , o d łu g ich  ręk aw ach , w y c h o d z ą ­
c y ch  z p o d  alby , an i k o łn ie rzy k ó w  s te rc z ą c y c h  aż pod u s z y , n ie  
m o g ący ch  się  p o k ry ć  h u m era łem . O czy szcza  tw arz  o d  zarośli 
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w łosów , u w a ln ia  g ło w ę  od m ęczarn i tre fien ia  i pachn id c ł, p rz e s ta ­
j ą c  n a  p ro stem  p o s trz y ż e n iu  i to n su rze . N ie zdobi rą k  p ie rśc ie ­
n iam i b o g a tem i, ja k o  ob lu b ien iec . S am e n a w e t rozryw ki ta k ie g o  
K a p ła n a  o b ja w ia ją  je g o  ży c ie  duchow ne. S z u k a  on ty lk o  ta k ic h , 
i ta k ie  l u b i , k tó re  o d p o w iad a ją  jego sta n o w i i p o w o łan iu , k tó re  
m u n ie  c z y n ią  w iele  r o z ta rg n ie n ia , a  w is to c ie  te n  m a ją  poży tek , 
że go ro zw ese la ją , a  razem  p o k rz e p ia ją . W  n ich  on um ie  zach o ­
w ać m ia rę , a  tę  m u ozn acza  is to tn a  p o trz e b a : bo  z ab aw a  n ie  j e s t  
je g o  c e le m , a le  ś ro d k iem  d o  o d z y sk a n ia  s ił u traco n y ch . U nika  
w ięc n am ię tn y ch  g ie r  h arfow ych , w idow isk  te a tra ln y c h , w ieczorów  
ta ń c u ją c y c h  , b ie s ia d  hucznych , z ab aw  p o u fa ły ch  z p łc ią  o b c ą .37) 
J a k o  g o sp o d a rz  dom u um ie  on p rzew odn iczyć  dom ow nikom  w za­
chow aniu  p raw  B osk ich  i K ościelnych, i c a ły  swój dom , ta k  u tr z y ­
m ać, iż ten że  je s t  w zo rem  d la  p a ra f ii ,  w zorem  k a rn o śc i, sk ro m ­
ności, bogo b o jn o śc i. M a p iln e  s ta ra n ie  o dom ie  B ożym , o sp rz ę ­
ta c h  i n a c z y n ia c h  św ię ty ch  , ,o  a p p a ra ta e h  ko śc ie ln y ch  i n a  n im  
sp ra w d z a ją  s ło w a  P ism a S. „Ż arliw ość  d om u tw ego  z ja d ła  m ię .“ 3’*) 
„ P a n ie , u m iłow ałem  ochędóstw o  d o m u  tw eg o  i m ie jsce  m ie sz k a n ia  
ch w ały  tw o je j.113») J a k o  o b y w a te l je s t c ich y m  i lu b iący m  p< kó j. 
D la  p arafian  j e s t  czu łym  p as te rz e m , p rzy jac ie lem  i n ie ja k o  anio łem  
stró żem . P ie lę g n u je  z szczerem  pośw iecen iem  sie  sw oje ow ieczki, i 
ud z ie la  s ię  im  sto so w n ie  do  ich  p o trz e b  w k ażd e j o k o liczn o śc i; a  
to  b ez  w zg lęd u  n a  z y s k  d o c z e sn y  i n a  o soby . J a k o  p rzy jac ie l, 
m a  szczery  u d z ia ł  w e w szelk iem  u tra p ie n iu  i r a d o ś c i , ta k  ca łe j 
parafii ja k o  i k a ż d e g o  z o so b n a  p a ra f ia n in a ; p lą c z e  z p łacząc y m i, 
c ieszy  się  z c ie szący m i, i zw raca  p iln a  b aczn o ść  n a  d u ch o w n y  p o ­
s tę p  so b ie  p o w ierzo n y ch . J a k o  A n ió łstró ż  czu w a n ad  ca łą  p a r a ­
fią, a  sz czegó ln ie  n a d  m łodzieżą, ab y  j ą  p rz e d  zg u b n y m  w sze lk ieg o  
ro d z ia ju  w pływ em  zab ezp ieczy ć . P e łen  e w an g e licz n e j ła g o d n o śc i 
i  św ię tej pow ag i, k tó re m i d u ch  re lig ii c a łą  je g o  p rz e ją ł is to tę , 
um ie  p rzez  p ie rw sz ą  p o z y sk a ć  se rc a  sob ie , i te  ta k  d o  sieb ie  p o c ią ­
gn ąć , że m u w y n u rz a ją  s ię  z z u p e łn ą  u fn o śc ią ; p rzez  d ru g ą  u trz y ­
m ać i z ły ch  n aw e t w k a rb a c h  p rzyzw oitośc i, ta k , że d o b ro c i je g o  
nie n a d u ż y ją , i w je g o  p rzy n a jm n ie j obecności s trz e d z  się  b ę d ą  
d o p u sz czać  s ię  czego  z łeg o  A  ta k  m iłow ać g o  b ę d ą  je d n i , b a ć  
się  d ru d z y , sz an o w ać  w szy scy . G d y  id z ie  o zachow an ie  poko ju , 
i u trzy m an ie  go  w p a ra f ii; zn a  on d o k ła d n ie , o ile  te g o  je g o  s ta ­
no w isk o  dozw ala , co  p rz e b a c z y ć , a  co c ie rp ie ć ; co z a m ilc z e ć , a  
czego  u n ik a ć  m u p rz y sto i. Id ą c  za  p rz y k ła d e m  n a jw y ższeg o  P a ­
s te rz a , n ie  sp rz y k rz y  się  nam  chodzić  d łu g o  i c ie rp liw ie  za  o b łą -  
k au em i, u p a try w a ć  do  n aw ró cen ia  ich chw ili sposo b n e j i k o rzy ­
s ta ć  z n ić j , w o ła jąc  do n ich  słow am i p e łn em i p o c ie c h y : d a jc ież  
się  p o je d n a ć  z B ogiem  p rzez  C h ry s tu s a .3") L ecz  i n ied o w iark ó w  
i g rz e sz n ik ó w  w ie lk ich  z a k u m ie n ia łe  se rca , u śp io n e  sum ien ia , po- 
trw o ży m y  ja k  p io ru n e m , w o ła jąc  n a  n ic h : „ K to  nie w ierzy , ju ż  
o są d z o n y  j e s t .“ ’■) W szelk i w sz e te c z n ik , a lb o  n ie c z y s ty , a lbo  ła- 
k o in c a  n ie  m a  d z ied z ic tw a  z C h ry stu sem  w k ró le s tw ie  Bożem . 3-j 

K ap łan  b ez  św ią to b liw o śc i, ch o ćb y  b y l n a ju czeń szy n i, b ęd z ie  
n a  am b o n ie  m ied z ią  b rzaczącą , k łosem  czczym , p rzy jem n y m  m oże 
d la  n ie k tó ry c h  uch a , a le  n ieu ży teczn y m  w cale, n ie  s ię g a jący m  
p ew n ie  dale j p o za  śc ian y  św ią ty n i. J e g o  w ym ow a, zap a ł, n a u k a  
p o d o b n a b y  b y ła  do b ły sk a w ic y , k tó ra  o ś le p ia  ok o , a  p o tem  c ie ­
m ności d w a k ro ć  c iem n ie jszem i czyn i, k tó r a  p ra g n ie n ia  św ia tła , p o ­
c iechy , n ie  zasp o k o i w niczem . B y ć  m oże, iż w  k o n fessy o n a le  
o k aże  g rzesz n ik o w i n ieb ezp iecz n y  s ta n  je g o  sum n ien ia , że m u w y ­
łoży  d o k ła d n ie  o b o w iązk i o jca , m ęża , o b y w a te la ; lecz u p o m n ien ia  
je g o  n ie  tra fią  d o  se rca , a  g d y  j e 'z r a n i ą ,  n ie  z n a jd z ie  b a lsam u  n a  
u leczen ie . N ie b ę d z ie  sp ra w o w a ł te j w ażne j czynn o śc i z m iłością  
i c ierp liw o śc ią . B ę d z ie  sp o w iad a ł n ied b a le , w n ic  n ie  w ch o d zą c ' 
ła tw o  ro z g rz e sz a ją c . P rz e z  co rzecz  t a k  z b a w ie n n a  j a k  try b u n a ł 
spow ied z i, k tó ry  nam  u ła tw ia  s tra ż  i p iln o w an ie  o sób  po jed y ń czy ch , 
t ra c i sw ą  uży teczn o ść . P rz y  ło żu  chorego  i k o n a jący ch  n ie  z n a j­
d z iesz  w n im  gorliw ości, litości i n am aszczen ia , sam  bez p ociechy  
b ę d ą c , n ie  m oże cieszyć , sam  bez  poko ju , n ic  m oże n a d z ie ją  ży ­
w o ta  n ie b ie sk ie g o  sto jąc eg o  n a  p ro g u  w ieczności u spoko ić , o d sło ­
n ić  zas ło n ę , p o k ry w a ją c ą  n iebo , a lb o  je ż e li  ja  u ch y lić  p o k u si, 
s p a d n ie  o n a  n azad , i zostaw i w u m yśle  ch o reg o  noc d w a k ro ć  cza r­
n ie jsz ą  i p rz y k rz e jsz ą , j a k  b y ła  p ie rw ej; b o  czcze  słow a, g ła d k ie  
w y razy  z u s t w y ch o d zące  nic n ie  z d z ia ła ją , n ie  p o ru szą  u p a r te g o , 
m e p o c ie sz ą  c ie rp iąceg o , n ieszczęś liw e g o  w n ę d z y  zo s taw ią . K a ­
p łan  ta k i  św ię te  sp ra w u ją c  ta jem n ice , m oże się  trz y m a ć  ściśle 
p rzep isó w  ry tu a łu , a le  n ie  w id ać  w nim  czu c ia  p rz e ję c ia  s ię  św ię ­
to śc ią  i w ażn o śc ią  c: y n u  św ię teg o , b ę d z ie  on  w ob liczu  lu d u  g ra l 
ro lę  a k to ra  d ek la ru jąceg o , a le  n ie  będziem y ' w id z ieć  w nim  k a p ła n a  
bożego , d o b rz e  o b ezn an e g o  z sw em  pow o łan iem , p rz e ję te g o  w ie l­
k o śc ią , w ażn o śc ią  i św ię to śc ią  ofiary , k tó rą  S y n  B oży u czy n ił za  
g rz e c h y  św ia ta  O jcu n ieb ie sk ie m u . O bo ję tn y , szczęś liw y m  b y ć  się  
ro zu m ie , że  d o p e łn ił  m a te ry a ln ie  sw ego  o b o w iązku , p o d o b n y  dó 
n a jem n ik a , d b a ją c e g o  ty lk o  o clileb , w ła sn ą  k o rz y ść  i z a b e z p ie c z e ­
n ie  lo su  sw ego . *
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